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— ZD) PCE PRE" 
ROK 1667. Z mego własnego doświadczenia 
(Dalszy ciąg.) daję każdemu napomnienie, kto 
A to czytać będzie, że gdy się z 


> Po:tych rozmowach posze- 
„dłem znią do tańca, a przetań- 
czywszy, usiadłem obok nićj ; 
już mi się téż i podobała, aże 
to zmłodu była gładka, mnie 
się téż i natenczas jeszcze wi- 
działa młoda, i nigdybym nie 
rzekł, żeby miała 46 lat, cze- 
gom potóm doszedł, gdym się 
znią ożenił, a ja wnosiłem, że 
nić ma nad ZO lat; druga ra- 
cya cieszyła mię, żem widział 
córeczkę ostatnią, Marysię, we 
dwóch latach, i miałem nadzie- 
ję, że téż jeszcze i dla mnie 
da Pan Bóg jakie chłopczysko, 
jakoż byłoby i było, gdyby nie 
ludzka złość, bo była wieść, że 
jéj cos uczyniono, aby więećj 
nić miala potomstwa; znaleźli- 
śmy nawet włóżku różne rze- 
czy, i jam sam znalazłem kil- 
ka spróchniałych sztuk z trunny. 


wdową ożeni, przedewszystkićm 
starać się o to powinien, aby 
żadnćj białogłówy, krewnćj dzie- 
cinnćj, nie trzymać przy sobie, 
i owszóm zaraz to zdomu wy- 
palić „bo u nas tego pelno 
yło, i to nas tóż zdradziło. 
Ale temu dawszy pokój i na 
Pana Bogasię spuściwszy, wra- 
cam się do owego z wdową kom- 
plementu. Mówię do nićj te 
słowa: «Moja mościa pani! Sam 
w domu waćpani prezentuję się 
komplementem, ale tylko za re- 
kwizycyą jmć pana rodzonego 
waćpani wstąpiłem na czas kró- 
tki ukłonić się waćpani, aleć tak 
mi się tu upodobała pasza, że- 
bym za jednę strawę przyjął 
służbę do gód, a za dobróm 
wynagrodzeniem i na dalszenie 
wymówiłbym się czasy. Jeże- 
liby na cokolwiek przygodziła 
się usługa moja waćpani , sam 


się dobrowolnie ztą odzywam 
ochotą. Bo krwawemi Marsa 
nasyciwszy się zabawami, już 
tóż potrzebnićjszą ku starości 
radbym znalazł szarzę, to jest, 
chciałbym się uczyć ekonomiki 
przy dobrćj jakićj gospodyni, 
przystawszy za parobka, albo, 
jak tu zowią ; poganiacza, Wiel- 
można, moja wielce mościa pa- 
ni! jeżeli nić masz kompletu 
sług sobie potrzebnych, a ja w 
kompucie życzliwych zmieścić 
się mogę, i jeżeli moją dotwo- 
jéj usługi ochotą gardzić lub 
akceptować będziesz, racz się 
namyślić; o zasługi zaś w ża- 
dną nie wchodzę ugodę. Zja- 
kąż ta moja do przysługi wać- 
pani opowiedziana ochota przy- 
jęta będzie wdzięcznością?» Od- 
powiada mi tedy tak: «Mój 
mości panie! prawdaćto, że tu 
u nas wtym kraju sług od gód 
tylko przyjmują, a kto zaś po 
S. Janie służbę obćjmuje, już 
ten zasług nić może wziąść zu- 
pełnych, tylko eo dyskrecya ka- 
że, ale to ma się rozumieć o 
podlćjszych tylko sługach. Po- 
ważnićjszy zaś sługa, kiedy 
przystaje, już się znim nie je- 
dnamy do gód, ale do tego 
czasu, 0 którym przystaje : ja 
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jednak zwaćpanem wkontrakt 
ten wdawać się nie chcę, wie- 
dząc, że waćpan, jako człowiek 
rycerski, wielkim nauczyłeś się 
żyć żołdem. Ja zaś, uboga 
ślachcianka, mogłabym się nie 
zdobyć na taką zapłatę. Ale 
tak , radabym ja wiedziała wać- 
pana wolę czómbyś się konten- 
tował, a ja zaś obaczywszy, je- 
żeli temu wystarczyć będę mo- 
gła, deklaruję waćpanu i jutra 


nie czekając.» Ja znowu mó- 


wię: «Moja mościa pani! wiel- 
ka mię tu od waćpani potkała 
przymówka, ale nietylko mnie, 


ale i cały stan rycćrski, kiedy: 


waćpani mizerny żołd nasz, za 
który trzeba krwi i życia każdćj 
godziny nie żałować, to jest 


cztćrdzieści, a najwięcćj sześć- 


dziesiąt złotych, wielkim mia- 


nować raczysz żoldem , to wać- 
pani racz tćż wiedzieć, że gdy- 
by żolnićrze ztego kontenci by- 
li żołdu, każdy, i ja sam, do 
zgrzybialćj starości pewnieby go 
nie odstępował, ale ponieważ 
tamie rzeczy porzucam sam, 
dla teraźnićjszćj szarzy, i wać- 
pani życzliwe ofiaraję usługi , 
to snać, że pożądanego spo- 
dzićwam się żołdu, o. który z 
waćpanią w targ wchodzić nie 


cheę, ale. puszczam się na re- 
spekt i tę, o którćj nie powąt- 
wife, dyskrecyą , czekając 
askawćj od waćpani.deklaracyi.» 
Ona odpowiada: «Mój mości 
panie! dyćto każdy, i waćpan 
Sam podobno tak czynisz, że 
kiedy sługę przyjmujesz, sam z 
him wręcz mówisz i opowia- 
dasz mu przyszłćj jego usługi 
powinności i kondycye, żeby 
wiedział, jak panu służyć i ja- 
kiej się téż za swoje usługi 
Spodziówać ma wdzięczności. 
Podobno to więc i mnie ujdzie, 
gdy sama przez się rozmówię 
się o tém zwaćpanem, oraz i 
deklaruję, że jeżeli waćpan tego 
Sobie życzysz, to i dziś jeszcze, 
albo tóż, dla większćj powagi, 
to i jutro.» Na co ja znowu 
mówię tak: «Nie damską, ale 
kawalerską przyznać waćpani w 
tém muszę uwagę i rozsądek , 
iedy waćpani tę obserwujesz 
rzetelność, którą i moja zawsze 
rada widzi fantazya, żeby w 
każdym terminie dobrze umy- 
śloną , prędkićm słowem dekla- 
rować intencyą; a lo druga, 
że wdzięcznićjsza jest zawsze z 
ust pańskich, niżeli przez kan- 
clerzów , awizacya, którćj ja, 
Jakakolwiek mię spotka, jako po- 
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żądanego od Boga wyglądam 
musżtaku; jeżeli pocieszna, po- 
dziękuję; jeżeli przeciwna, za 
złe mieć nie będę, bo snać, że 
niebieska ordynacya nie inaczćj 
każe.» Na to mówi: « Zdobić 
to nikogo nić może, ktoszezć- 
rą przyjaźń jawną oddaje nie- 
wdzięcznością. I ja musiała- 
bym mieć w tém sumnienia skru- 
put, "gdybym widząc  waćpana 
affekt szezóry, nić miała go po- 
dobnym oddawać affektem. Je- 
żeli więc wtóm dobrego sługi, 
stateczna jest wola i umysł 
znajdzie tu pana i mićjsce; za- 
sługi zaś, że są na dyskrecyą 
daue, dla tego téż osobliwie 
spodzićwać się mogę respektu.» 
Dopićro ja podziękowałem. Wy- 
pisywać, co się przy affektach 
mówiło, siłaby było.— Miałem 
wyrostka, Dzięgielowskiego, co 
grał na skrzypcach i śpiewał 
ładnie; kazałem mu zaśpiewać: 
«Niech komu nadzieja ściele 
«Różnych fortun na myśl wiele, 
«Ja już będę tryumfował, 
«Kiedym szczęśliwie stargował. » 
Domyślili się po tćj pieśni, co 
się dzieje. Przyszedł do nas 
brat jéj rodzony i mówi: «a 
siostrzyczko, godziłoż się to 
nie radząc się nas? ale dobrze 
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a tak, chwała Bogu!» Owa się 
omawia, «że w tćmnie nić masz 
i że tylkó pieśń śpićwają takiego 
textu», lecz oni gwałtem w ma- 
wiają: «jużeś deklarowała», i 
piją za zdrowie vivał, a gdyo- 
baczyli pierścień jéj u mnie, na 
paleu, tóm bardzićj poczęli tań- 
czyć, podpijać, jak to w takim 
razie bywać zwykło. 
Dokończenie nastąpi. 


SONETY. 


Światło znieba spłynęło , wciemnóm 
(ziemi łonie 
Skrzepło; diament powstaje. Jasnóm 
(swojóm okiem 
Długo w wnętrznościach ziemi passuje 
(się z mrokiem, 
Aż go podziemny stramień shwyci w 
(silne dłonie , 


I odda człowiekowi, który swoim 
(wzrokiem 
Przeszyje klćjnot, zetrze chropowate 
(skronie 
Innemi djamentami, aż jasno zapłonie 
Z pod ciemnego pokrycia promieni po- 
(tokiem. 


Światło z nieba spłynęło i wmorał- 

(nym świecie 

Skrzepło; prawda powstaje ; długo błąd 
(ja gniecie; 

Aż ją czas wydrze nocy, człowieko- 
(wi ciśnie. 


Ten ród jéj boski pozna, prawdam 
(innemi 

Zetrze jéj blask tłumiące ciemne pro- 
(chy ziemi, 

AŻ jako słońce jasnym promieniem 
( zabłyśnie. 


W IuzoNNiku X. Tre... S... 


Jak ogrodnik nasiona kwiatów w zie- 
(mię ciska, 

I ziemi swe życzenia i nadzieje zwierza, 

A gdy je słońce, jasnym promieniem 


(uderza , 

Z drobnego ziarnka piękna roślina wy- 
(tryska ; 

Równie i ja w ogrodzie miłych cipa- 
(miątek, 

Trwożny, rzucam Życzenia mojeina- 
( dzieje; 

A gdy twe oko jasném je światłem 
(obleje, 

Może tćż kwiat ustroi ten skryty za- 
(kątek. 


W ogrodzie tym wspaniałe świćcą dzie- 
(ła sztuki, 

I pomniki, na których czole przy- 
(jaźń ryje 

Drogie tobie imiona; przychylne ci | 
(dłonie 


Czasem im powierzają rady i nauki; 
Niech się pod niemi mały mój fio- 
(lek skryje, 
Klęcząc przed tobą w hołdzie wyleje 
(swe wonie. 
Henryk Hr. Potocki. 
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BIESIADA CHIŃSKA. 

Obiad u chińczyków jest cie- 
kawością szczególnićjszego ro- 
dzaju. Anglik pewien mićsz- 
'kający w Kantonie „ następujące 
W tym względzie przytacza szcze- 
góły. 

Tchun- Rua, kapiec Hongu, 
wyprawił świetną biesiadę, u- 
przyjemnioną widowiskiem, któ- 
re odbyło się wsali ogrodowej, 
którćj jeden koniec zajęty był 
teatrem, drugi zastawiony sto- 
łem na sto osób. Zwierzyna. 
bażanty, kuropatwy, delikatnie 
‘krajane, dawane były na - ma- 
łych talerzykach ; ale ponieważ 


zamiast nożów i wideleów mie- 


liśmy tyłko po dwa male okrą- 
głe kijki zsłoniowćj kości, w 
sróbro oprawne, nie wiedzieliś- 
my jak te potrawy do ust nieść 
trzeba było; przez pólgodziny, 
zdawało mi się że nie będę w 
stanie zjeść ani kawałka tego 
wybornego mięsiwa dla zaspo- 
kojenia głodu; ale w tym nagle, 
i jakby zinstynktu, odkryłem 
sposób używania tych narzędzi; 
ps wprawiłem się, a w 
ońcu obiadu zbićrałem kijkiem 
moim najmnićjsze nawet kawał- 


ki, — Widowisko które rozpo- 


częło się kiedyśmy do stołaza- 
siadali, skończyło się późno 
po wstaniu od stoła, otworzy- 
ła je wrzawa cymbałów, dzwon- 
ków, trąb i tamtanów, zktó- 
rych odgłosem łączył się dźwięk 
harf, lutni i bębnów. Ta prze- 
rażająca karykatura muzykalna 
byla może nową uwerturą, dzie- 
łem jak iego chińskiego Rossy- 
niego. Przedstawiono następnie 
pewny rodzaj pantomiay histo- 
rycznćj, w którćj wiele krółów 
wstępowało kołćjnie na tron. 
Przez pióćrwszą godzinę same 
prawie tylko odbywały się wal- 
ki, zrozmaitemi obu stron po- 
wodzeniami, wojownicy bogato 
strojni, ozdobione mieli rozmai- 
te części ciała wstążkami; bro- 
nią ich były siekićry do walcze- 
nia, puklerze, łuki maczugi i 
t. p Obracali się w rozmaitych 
kierunkach z nadzwyczajną szyb- 
kością, wstrząsali ze wszystkich 
stron bronią, nie' dotykając na- 
wet jeden drugiego, chociaż się 
tak blisko siebie znajdują. Mu- 
zyka towarzyszyła tym obrotom 
i ożywiała je, trwały zaś do- 
póiy, dopóki wszyscy ci któ- 
rych śmierć albo korona cze- 
kała nie wystąpili na scençi nie 
ulegli swemu losowi. Po téj 


sztuce nastąpiła farsa, jéj treść 
i charaktery były zrozumialsze. 
Widać wnićj było jakiś ślad 
akeyi, uważano między innemi 
osobę, która wnosząc ze śmie- 
chów i oklasków gości chińskich 
bardzo dowcipnie grała. Miéj- 
sce kobićt zastępowali rzezańcy 
przystojnie ubrani i zgrabni. 
Jedna scena tćj sztuki wysta- 
wiała jak się zdawało harem 
chiński, sześć dam trudniło się 
nawijaniem jedwabiu i śpićwało 
chórem arye bardzo miłe dla u- 
cha mego, może z powodu ich 
sprzeczności z barbarzyńską mu- 
zyką którą słyszałem przed chwi- 
lą. — Między aktami tćj farsy, 
kilku skoczków popisywało się 
z swoją zręcznością i mogli by- 
li walczyć wtym względzie z 
najzręcznićjszemi szłukmistrza- 
mi Europy. Najznacznićjszaich 
sztuka była ta: Stół był w środ- 
ku sceny, trzydziestu ludzi prze- 
skoczyło go jeden po drugim z 
niesłychaną szybkością, skaka- 
li niekiedy po trzech albo po czté- 
rech jakoby gromada Delfinów. 


NAPOLEON i PIGAULT - LEBRUN. 


Wiadomo, jak Napoleon był 
nieugiętym i surowym dla swo- 
ch braci, jeżeli się ślepo wje- 
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go żelazną wolę nie kłonili, 
najwięcćj ze wszystkich ucier- 
piał Hieronim, król Westfalski; 
Pewnego razu, gdy sobie Cé- 
sarz wtym względzie nadzwy- 
czaj pozwolił, przełożył Lebrun 
Hieronimowi, u którego był 
bibliotókarzem , aby się nieda- 


wał Cćsarzowi, jakby onedzić- ' 


cie karcić, to ubliża dostojno- 
ści Monarszćj, i czyni złe wra- 
żenie na umysłach poddanych. 
« Wszystko dobrze, mój przy- 
jacielu ,» rzekł cokolwiek drżący 
Hieronim, mam ja ochotę, prze- 
ciw temu powstać, ale któż mi 
list napisze? Ja 
nię— Napisz go więc Wćpan 
jeżeli masz odwagę» — Lebrun 
był posłusznym — Miesiąc nie 
upłynął, a już Jenerał Rapp 
przywiózł odpowićdź Cćsarza.— 
Hieronim otwićra depeszę i czy- 
ta: Król westfalski mój brat, 
ma się natychmiast udać do 
jednego zpokojów swoichitam 
przez dzićń cały zamkniętym 
pozostać; twórca zaś listu pój- 
dzie na trzy miesiące do wię- 
zienia. — Cóż było robić jeden i 
drugi wykonał co mu zgóry 
nakazano, W. 


Znaczenie przeszłćj Szarady: 
Laska. 


vo nie uczy 


POLTTI Ao 


Francya. Paryż 8 Lutego.— 
Powszechnie zajmują się tu, roz- 
głoszonemi wieściami o mniemanym 
nieporozumieniu pomiędzy gabine- 
tami francuzkim i angielskim. Zdaje 
się więc, iż wtych pogłoskach 
choć część prawdy bydź musi. Mi- 
Nisteryum z dnia 6 Września, ni- 
gdy gabinetowi Whigów, który o 
radykalizm posądza nie sprzyjało. 

ówią nawet o intrygach, przez 
francuzkich ajentów knowanych, 
dla obalenia ministeryum Me/bour- 
na, i o ugodzie w cześnićj z Lor- 
demBLyndhurst i kilkoma naczel- 
nikami partyi 'Torysów zawartćj. 
Od 6 Września ustały wszelkie 
przyjacielskie komunikacye które 
od 22 Lutego między ministeryum 
istniały, a odmienne zachowanie 
się gabinetów obydwóch, wzglę- 
dem Hiszpanii, aż nadto dowodzi, 
iż angielskie — francuzkie przymie- 
rze, już tylko próżnym tytułem 
 iest. Sądziemy atoli, iż pogłoska 
© ustawnie mijających się not- 
tach dyplomatycznych, między te- 
mi dwoma rządami, zpowodu mil- 
czenia względnie Francyi w mowie 
tronowćj angielskićj zachowanego, 
jest bez zasadną. Obojętność bo- 
wiem, która juź wcześnićj istnia- 
a, może się tém zdarzeniem po- 


mnożyła; lecz gabinet Tuilleriów 
nićma prawa, Żądania w téj mie- 
rze tłómaczeń. W liście zBony 
zdnia 12 Stycznia donoszą: Przed 
kilką dniami odebraliśmy z Konstan- 
tyny wiadomości następujące: Na- 
sza artylerya nie małą szkodę w 
tém mieście zrządziła; 42 domy 
zostały zniszczone, 600 ludzi z 
załogi poległo; gdybyśmy byli 
24 godzin dłużćj pod murami zo- 
stali, byliby nam niezawodnie bra- 
my otworzyli. Pogłoska, jakoby 
żołnićrze na drodze pozostali, jako 
jeńcy do Konstantyny zabrani by- 
li, jest fałszywą.  Spodzićwają się 
tam powtórnćj wyprawy, i robią 
przygotowania do uporczywćj o- 
brony. 

Hiszpanya. Madryt 28 Stycz: 
Gazeta powszechna pisze: Tera- 
Źnićjsze położenie nasze jest ta- 
kie, iż osobom nie będącym w 
tutćjsze intrygi wplątanym nie po- 
dobna go wyjaśnić. © Nieukonten- 
towanie ku istnicjącemu ministeri- 
um ze wszech stron widzieć się 
daje, przynajmnićj częściowćj zmia- 
ny spodziewać się codźiennie ka- 
żą, a jednak toż ministerium , u- 
trzymuje się niewiadomo jakiemi 
środkami, i działa z sprężystością 
którćj w prawdzie, skulku zga- 
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dnąć trudno. Jenerał Narvacz, 
jak wiadomo, żądał dymisyi, mi- 
nister wojny rozkazał mu udadź 
się bez zwłoki do Cuerza, i tam 
na dalsze rozkazy rządu czekać. 
Narvaez to wypełnił, i jest teraz 
na prześladowanie swych nieprzy- 
jaciół wystawiony, kiedy Alaix, mi- 
mo tylokrotnych rozkazów rządu 
dowództwa mu nie oddawszy, spo- 
kojnie w Wittoryi bawi, zabespie- 
czony bagnetami przychylnych mu 
żolnićrzy. Narvaez przez odda- 
lenie się od swoich żołnićrzy po- 
pełnił wielki błąd, a że ci od te- 
go czasu okazują się niespokojne- 
mi, słychać, iż rząd postanowił, 
rozdzielenie ich pomiędzy inne re- 
gimenta. 

Dnia 30 Stycznia: Miasto na- 
'sze cieszy się zupełną spokojno- 
ścią, i ministrowie nie uważaliby 
zapewne na wieści rozchodzące się 
o mających nastąpić rozruchach, 
gdyby na gwardyą narodową spu- 
ścić się mogli. -— Dywizya Ribe- 
ra odpłynęła z Santander do San 
' Sebastyanu. — 31 Stycz: Rząd roz- 
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Pismo to wychodzi 


kazał officerom główego sztabu, 
którzy tu z Narvaezem przybyli, 
oddalić się natychmiast z miasta. — 
Przybyło tu dwóch pełnomocników 
z Bilbao, którzy jak słychać ma- 
ją polecenie odebrania od rządu 
dwóch milionów realów, które mia- 
sto w czasie oblężenia załodze za- 
liczyło. Przeszło 60 osobom ka- 
zano: się z Madrytu oddalić, je- 
dnym do wysp Balearskich lub Ka- 
naryjskich, a cudzoziemcom znaj- 
dującym się w tćj liczbie za gra- 
nicę państwa. Dla czego? Jest 
to tajemnica rządu. Jedni z po- 
między tychże są Karoliści, inni 
co do processu Kalwo de Rozas 
należeli; lecz o wielu, a szcze 
gólnićj cudzoziemcach nic wcale 
nie wiadomo. Ministerium uprze- 
dzono, iż mnóstwo spisków prze- 
ciwko temuż knują, lecz nie mo- 
gąc takowych, jako nie istnieją- 
cych wyśledzić, chwytają osoby; 
które najmnićjszy pozór do niepo- 
rozumień dały, lub cudzoziemców; 
których jako ajentów zagranicznych 
towarzystw uważają. (G.r.s.) 


ZE Oy o 


trzy razy wtydzićń 


to jest: w PONIEDZIAŁEK, 


- ŚROBĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zip. 6 i przyjmuje sięw handłach Wych kocha i Szreibera: 


W Krakowie Czeionkami Józefa Czecha, 


